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K  R  A  K  Ó W .

Jego Cesar. Król. Apostoł. Mość N a j j a ś n i e j 
s z y  C e s a r z  Austryi Wspaniały Kraju tegu Współ- 
P ro tek to r ,  Najłaskawiej ozdobić raczył Jego 
Exeelencyą J W .  JM C X. J a n a  S c h i n d l e r  Pre
zesa Senatu Orderem K o r o n y  ź f a a z n e j  1 klas- 
sy, t-  tudzież JW .  J a c k a  K s ię g a r s k ie g o  Sena
tora dożywotniego Krzyżem Kawalerskim Cc- 
Sarsko-Auslryackiego Orderu L e o p o l d a . —

( a . n . J  W ezbran  e Wisły zwołua ubywa i 
od a.iia 20  do ania 23 z ran a ,  z  15 na 12 stóp 
nad zero  opad ja , lecz nisstely w przeciągu tych 
kilku dni bardzo dotkliwe i nieprzewidziane szko
dy wyrządziła. W ielu mieszkańców naszych 
okolic niewątpliwie i in nych , którzy od prze- 
szłorocznych jeszcze wylewów nie przyszli -do 
siebie, są powtórnie owoców swej całorocznej 
pracy pozbawieni, a tyra samem smutną dot
knięci niedolą. Wielu z-naszych rolników ju ż  
z powodu ciężkiej przeszłej zimy zmuszeni byli 
całe, mienie swoje wyprzedać aby tylko rolę 
starannie uprawioną obs iać , wielu od przed
nówku chwastami prawie jeszcze żyją i wi
dzą się mimo nadchodzących żniw do zupełne
go nieomal żebractwa przywiedzioneini.  Celem 
ulżenia tej nędzy wzdłuż Wisły rozciągają
cej s ię ,  pewnie na hojnych darach jak nam tego 
niedawno Wiedeń i Szdnbrunn najpiękuiejszy 
dały przykład nigdy pewnie nie zbywa, — lecz 
niechaj nam tu wolno będzie w tej nieszczęśli
wej chwńli wyznać nasze przekonanie , że choć
by wszystkie podobne wsparcia były najobfitsze 
i z najlepszych serc pochodziły, zaledwo tysią
czną łzę oeuszyć zdołają; bo od czasu jak  Kar
paty, całe prawie t  lasów ogołocone zostały, 
deszcze potokami spływając, każdą co 48 godzin 
przychodzącą u lew ą , wszystkie niziny zatapiają. 
Dobroczynne w tym względzie środki Kazimie
r z a  Wieh.iego zaprowadzone zaradzające temu

nieszczęściu niestety upływem kilku wieków 
zniszczone poszły w niepamięć. Sródki te sta
nowiło obwarowanie wałami W isły ,  której złe 
żeby się nawet nie pow iększy ło , konieoznie- 
z nai(fot ładniejszą znajomością hydro - techni
czną wykonauem być musi.

Wspólne porozumienie się Wysokich Rzą
dów', których kraje Wisła p rzep ływ a, mogłyby 
że tak powiem, te nieszczęsue niziny w któt-  
kim nader czasie najźyźniejszymi uczynić. Oby 
życzenie to dało się ziścić ja k  najprędzej. —

W  budowie naszego m ostu ,  również tym 
razem mimo nadzwyczajnej szybkości w ezbra
nej wysoko powodzi i jednoczesnej pracy nad 
4  filarami, najmniejszej niewidać szkody, jakoż 
w tern tak trudnera przedsięwzięciu nic nam 
nie pozostaje do życzenia, nad łagodne powie
trze  i niższy stan wody ja k  dotąd od zaczęcia 
tej budowli się okazało.

W iadomości zagraniczne.

—  K ro n sta d t  24 Czerwca. —
Właśnie otrzymaliśmy niezawodną wiado

mość , że rząd mulłański potrafił slosownemi 
środkami panującą od niejakiego czasu w nie
których powiatach tegoż Xięstwa zarazę na by
dło wytępić. Doniesienia od rozmajtych władz 
w Muli.iiiach i na W ołoszczyznie zgadzają się 
zupełnie ,  że tamtejsze rogate bydło całkiem 
je s t  zdrowe. W  skutek tych pomyślnych do
niesień, wydała przynależna c. k. władza do 
kontumacyjnych urzędów w Ziemi Siedmiogrodz
kiej rozporządzenie,  aby dla przybywającego z 
Multan i Wołoszczyzny bydła przepisane 21 dni 
konlnmacyi zniesiono, bydło zaś aby tylko p rze
glądano, a gdzie okoliczności pozw alają ,  aby 
je  w w'odzie spławiono i przez granicę prze
puszczano.

— P raga  12 L ipca . —
Gdy o t w a r c i e  O ł o m u n i e c k o - P r a g s k i e j  ko l e i
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żelaznej już  ostatecznie na dzień 20 sierpnia 
postanowione zos ta ło ,  czynią tu już  różne przy
gotowania na tę uroczystość i na uczęsLowauie 
przybyć mających z Wiednia gości.

—  F rankfort n. M . 16 Lipca. —  
Mające się tu wkrótce zebrać zgromadzenie 

rabinów ogłosiło właśnie u rzędow nie ,  w gaze
cie poświęconej judeizmowi, projekla jakie mu 
przez jego komitet do narady podane zostały. 
Jes t  ich 15. 1) Pierwszy tyczy się kąpania (ko
szerowania) kobiet. (Rząd wirlembergski już  
od 20 lal zakazał jak  najsurowiej nader szko
dliwe kąpiełfe żydowskie. 2) Czy na organach 
w  bóżnicy powinno się grać w dzień szabasu. 
3) Czy sądownie rozwiedziona żona, może bez 
zezwolenia męża_ wejść w powtórne związki 
małżeńskie. 4) Ze płeć żeńska ma też same 
obowiązki relig ijne, co m ęzka ,  i że kobiety 
do nabożeństwa powinny być przypuszczane. 
5) 6) i 7) Niektóre zmiany w modlitwach, od
czytach i nauce religii w szkołach. 8) Jeżdże
nie koleją żelazną w dzień szabasu. 9) Uży
wanie j a r z y n ,  cu k ru ,  oleju i masła w dzień 
pasach. 10) Używanie mleka w ogólności od 
k rów  chrześciańskich. 11) Niektóre obrzędy ża 
łobne. 12) Niektóre przesądne z w y c za je ,  jako 
am ulety ,  zaklęcia i t p. 13) Dozwolenie sek- 
cyi trupów żydowskich. 14) Postępowanie z u- 
mierającemi i umarłemi żydami. 15) Czy da
w ne dapy kapłańskie za odkupienie pierworo
dnych, mają jeszcze mieć znaczenie i moc o- 
bowięzującą.

—  B ru xella  11 L ipca . —
S ły ch a ć , że i uasz rząd ma zarządać znie

sienia w Belgii zakonu jezuitów  który teraz 
przez przybyszów ż Hiszpanii i Fraucyi znacz
nie się powiększa.

—  Pary i  12 Lipca. —
Słychać,  że do Marokko wysłany ma być 

te raz  sprawujący interesa z formalnemi listami 
w ier^y te lnem i, który urzędować ma w Mequi- 
nez. Dotychczas kraje europejskie reprezento
wane były w tein państwie przez konsulów, 
którzy rezydowali w T a u g e rz c ,  3 dni drogi 
od stolicy odległym.

Donoszą z A fryki, że jlny gubernator Bu- 
geaud opuścił Algier d. 4, w celu odbycia po
dróży inspekcyjnej ku Wed Ger i SzifFa. Przed 
udaniem się w podróż, kazał pomiędzy arabów’ 
i kabylów rozdać 3000 exemplarzy po arabsku 
napisanej p roklam acyi, w której w zywa ich, 
aby wierneini pozostali przyrzeczeniu uległości 
i czynnie poświęcali się rolnictwu i handlowi.

D. 29 czerw ca ,  w bł i z kości Orleansville, 
na arabskim placu targowym odbyło się podwój
ne tracenie. Były Kaid pokolenia Heumis, Mo- 
hamed Ben-Fregul, i jego najznakomitszy współ
winny, Jabia-Ben-Aisa zostali rozstrzelani. W  d. 
5 kwietnia w raz  z 8  inuemi arabami byli ska
zani na śmierć przez sąd wojenny. Król zmniej
szył karę pięciu mniej winnych , na 10 do 20 
la t  ciężkiego więzienia. Ale ci dwaj wymie
nieni tyle dopuścili się zbrodn i, że łaska kró 
lew ska nie mogła na nich spłynąć. Prócz te 

go uważano za polrzebę okazania odstraszają
cego przykładu , gdyż zbyt wiele rabunków po
pełniano w tej okolicy. Exekucya nastąpiła na 
jednein z miejsc popełnionych zbrodni w przy
tomności wielu arabów. Obawiano s ię ,  abv 
nie nsiłowano oswobodzić ich, ale pułkownik 
St. Amaud przedsięwziął ś rodki,  aby zn iw e
czyć zamierzony plan.

P. Donozo Cortes otrzymał wiadomość, że 
po długiem wahaniu się , podróż królowej Iza
belli i je j  matki do prowiucyj Baskijskich, z 
początku odłożona, ma teraz przyjść do skutku.

W  Semaphure de M arseille  czytamy pod 
dniem 9: Parostatek T ila n , który opuścił dnia 
3 Tangier a dnia 5 O ran ,  wysadził na ląd p. 
Leona Roche, tlómacza w negocyacyaph je n e 
rała Delarue z cesarzem Abd-er Rhamanem. P. 
Roche wiezie bardzo pilne depesze dla rządu, 
i z wielkim pośpiechem jedzie do Paryża. O- 
suowa tych depeszy nie je s t  wiadoma.

Eskadra pod rozkazami kontradmirała Par- 
seval Deschenes, udała się ku brzegom w ło
skim. D. 6go ukazała się na wysokości odno
gi Juan.

—  Londyn  11 Lipca. —
Zgromadzona w Porisinoulb eskadra ew olu

cy jna ,  opuści ten port dopiero dnia 15.
G azette  donosi o mianowaniu gubernatora 

wyspy Hong-Kong, p. D av is , baronelem Kró
lestwa.

Z Buenos-Ayres donoszą pod d. 6  maja, że 
tam przybył p.. Gore Ouseley, nowy pełnomo
cnik angielski. Stan rzeczy jest ciągle ten sam.

Negocyacye p. Waghorn z rządem egipskim 
względem przewozu poczty wschodnie indyj
sk ie j , przyszły do skutku. Na przyszłość po
czta prowadzona będzie z Alexandry> statkami 
parowemi angielskiemi do T ry e s tu ,  ztąrt' przez 
Niemcy do jednego z portów belgijskich, zkąd 
wyprawianą będzie do Londynu. P rzew óz z 
Tryestu do Londynu trw ać będzie 100 godzin.

—  Rzym  3 L ipca . —
Papież opuścił od kilku dni W atykan i za 

ją ł  letnią rezydencyę , pałac Kwirynalski na gó
rze  Cayallo.

P Rossi  w y s ł a ł  do P a r y ż a  g o ń c a  z  r o z k a 
zem j e n e r a ł a  j e z u i t ó w ,  o d p o w i a d a j ą c y m  ż y c z e 
niu r z ą d u  f r a n c u z k i e g o .

S łychać , że nareszcie rząd nasz dał się 
skłonić do zezwolenia na założenie kolei ż e 
laznych w Państwie Kościelnera.

E$o%niaitoś<?i.

DZIECI GÓRALSKIE.
^Dokończenie.)

W  tein nadesz ła  owa m atrona  , k tó rą  już  b y ł  
p o s t r z e g ł  w  salonie. Alm eira  w s ta ła  na tychm ias t  
i w y s z ła  n ap rze c iw  n ie j ,  nim jeszcze do  a ltanki 
z d ą ż y ła .  R z ek ły  sobie coś z <icha. Poczem A l
m eira  w ró c i ła  na d a w n e  m ie jsce ,  a lica jej z a ja 
śn ia ły  jeszcze ż y w s z ą  radością .
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„ M ó w i ły  zap e w n e  o ju trzejszem wese lu  ! p o 
m y ś la ł  sobie i w e s t c h n ą ł  młodzi-m na sti onie. „ J u 
t r o  zginęła  dla innie!'1

T u  z ag a d a ł  jej tow arzy sz  coś do  niej. S k ł o 
n i ła  się na znale zezwolenia .  O n  p o w s ta ł  1 w y 
s z e d ł  spiesznie z altanki. T e ra z  b y ła  po ra  z b l i r  
ż y ć  się Jo  niej. W  oka m gnieniu s t a n ą ł  młodzią.) 
p rz e d  n i ą ,  z d ło n ią  na  rękojeści sz ty le tu .  Miał 
w ła śn ie  w y rz ec  jej im ię ,  lecz nie b y ło  tego p o 
t rzeba .  Poznała  go mimo p rz eb ran ia  i k r z y k n ę ła  
p ó łg ło s e m .  W  tej sainej  jednak chw il i  p rzem o g ło  
w e w n ę t r z n e  w zruszen ie ,  i —

„Uciekaj  w  g ó r y ! "  p o szep n ę ła  mu spieszno. 
„ O b aczy in y  się l a m  jutro.*'

M łodzian  os łu p ia ł .
„ U c iek a j ! "  p o w tó r z y ła .  „ Je s te m  tw o ją  na w ie 

k i !   P a t r z ,  powraca!  Uciekaj — jeźli mię k o ch asz ."
M łodzian  s p o j r z a ł  ku s t r o n ie ,  w k tó rą  jego 

r y w a l  b y ł  o d sz e d ł .  P o w ra c a ł  te raz  w ła śn ie  w 
to w a rzy s tw ie  Senora  , n iosąc  koszyk ow oców .  M ł o 
dzieniec rzuc i ł  jeszcze raz na nią w z ro k ie m ,  ja
k iego n igdy  d o tąd  ocł niego nie o t rzy m a ła .  I  m ógł 
t e ż  widzieć , że  ją  do  g łęb i  duszy ten w zro k  p r z e 
n ik n ą ł .  O dpo w ied z ia ła  mu przyciśnieniem  ręki do 
p iersi.  M łodzian  w m iesza ł  się pomiędzy t łu m y  i 
w y m k n ą ł  n iepos trzeżony  Z' o g r o d u , a następnie  i 
z p a ł a c u ,  ro zb u rzo n y  n a t łok iem  u c z u ć ,  k tó ry c h  
nie m ó g ł  sobie sam w y t łu m a c zy ć  a k tó re  jednak  
b y ł y  uniesieniem radości w p o ró w n a n iu  z owemi, 
jak ich  n iedaw no  d o z n aw a ł .

„ G d z ie ż  w asz  w n u k ? "  z a p y la ł  ż y w o  swej go 
s p o d y n i ,  po w ró c iw szy  do domu.

„ P r z y b ę d z ie  o p ó łn o cy ,  do k tó re j  jeszcze ty lko  
godziny nie s t a j e ; " — o d d o w ie d z ia ia  s ta ru szk a  — 
„ ty m c za se m  m ożesz  się czcr posi l ić ."

U s ia d ł  do  s to łu  i z a b r a ł  się do  jedzenia z o -  
c h o t ą , jakiej od  kilku już dni nie miał.  S z a n o w 
na gospodyni  nie ż a ło w a ła  p rz ew o d n ik o w i  sw o je 
go w n u k a .  Po wieczerzy  z a p y ta ł  znów o godzi
nę.  Nie s ta w a ło  jeszcze p ó ł  godziny do oznaczo
n ego  czasu. M łodz ieńca  z b ie ra ł  coraz  ż y w sz y  n ie
po k ó j .

„ L e c z  wiecież p e w n i e , "  —  rz e k ł  do  s ta r u s z k i - -  
„ iż  wasz w n u k  tu p rz y b ęd z ie ? "

„ N iezaw o d n ie !"  od jio w iedziała .
W reszc ie  w y b i ła  p ó łn o c  na hlizkićj  kościelnej  

w ie ż y ,  a p rzy  osta tn im  m ierzeniu  d a ło  się s łyszyć  
z ap u k an ie  do d rzw i .  M łodzieniec  p o b ieg ł  i o t w o 
r z y ł  je szybko. D w a m u ły  s ta ły  już na ulicy. Na 
j jd n y in  z nich siedział  jego oczekiw any s p ó ł to w a -  
rzy sz  p o d ró ż y .  Młodiyan w s k o c e y ł  na drug iego  i 
ru sz y l i  w  drogę .  G o sp o d y n i  p a trz ąc  za niemi, ż y 
c zy ła  im szczęścia.

M łodzieniec  zajęty w ła sn e m i  m y ślam i,  nie m ó 
w i ł  p rzez  c a ł ą  noc i s ło w a  ze swoim t o w a r z y 
szem. D uch  jego b a w i ł  się n ieustannie u roczym  
obrazem- pięknej córki S e o r a , n iep o m n y ,  iż zamiast  
co  m ia ł  być p rzew o d n ik iem  sw ojego  to w arzy sza ,  
p u śc i ł  go bez t roski  n ap rzó d  , a sam jec h a ł  p r a -  
w :“ nie w ied ząc  d o k ą d .  Po k ilku  godzinach s ta 
nęli  w  górach .  Pow iew  rodz innego  pow ie trza  o -  
cu c i ł  go z zadum ania .  W ła śn ie  du jęć  zaczynało .  
U j r z a ł  iż b i ł  o kilka k ro k ó w  od sw ego  t o w a r z y 
sza. P o d jech a ł  więc k u n i e m u  i z a p y ta ł  g o ,  w  j a 
k ą  okolicę c h c ia łb y  być zap ro w a d z o n y m .

„ M a tk o  Bożka!"  k r z y k n ą ł  tow arzy sz  m łodz ia 
n a ,  w y p u szc za jąc  z r ą k  cugle. M łodzieniec  z e r -  
w ł  się na len  dobrze  mu zn an y  g łos  , zeskoczy ł  
r - locie z m u ł a ,  i u c h w y c i ł  w objęcia p ięk n ą  c ó r 
k ę  S e n o r a ,  u b r a n ą  znow u po d a w n em u  , jako  c h ło 
p a k  góralski.  Z n o w u  pierś  m łodz iana  u czu ła  d o t 

knięcie tej  p ie r s i ,  k tó r ą  tak często lA gf lyś  p r z y 
c isk a ł  d o  s ieb ie ,  chociaż  nigdy z lakiem jak eeraz 
uczuciem ; - -  znow u  ich usta spoczę ły  jedne  na d r u 
g i c h ,  lecz nigdy p rz ed tem  nie p rz y lg n ę ły  one  tak  
namiętn ie  ku  sobie jak tym razem!

O w a  p o d e s z ła  m n t-o n a  w salonie  i w ogrodzie ,  
b y ł a  p rz e d  laty m a inką  córk i  S e n o r a ; - -  ona to 
o d t r z e ż w i ła  A lm e i r ę , gdy ta po  ow ej rozm ow ie  
z o jc e m ,  om dlona  na ziemie p a d ł a , —  i w te d y  to  
d o w ied z ia ła  się d a w n a  manika o p ow odz ie  c ie r 
p ień sw oje j  w y ch o w an k i .  Czując  iż j irzymuszanie 
do  życzeń  ojca zada jój śmierć  n i c o c h y b r ą ,  u ł o 
ż y ła  ten p lan  u c ieczk i ,  p os tanow iw szy  udać  się 
za n ią  w góry  i zakończyć  dn i  sw oje  p rz y  tej,  
k t ó r ą  jeszcze dzieckiem u sw ej  piersi k a rm i ła .

, ;J e s le ś  więc m oją !"  za w o ł a ł  w uniesieniu m ło 
dzieniec i w s k o cz y ł  z pośpiechem  na s i o d ł o - - l e c z  
w  tejże  chwili  o z w a ł  się niedaleki tę ten t  koni za 
niemi. Z  t r w o g ą  obejrzel i  się poza s i e b ie — ści
gano ich. Puścili m u ły  co ż y w o  do n n jsk o rsz e -  
go b i e g u - - l e c z  w n e i  ich dognano .  Nadarem nie  
Usiłował m łodzien iec  o p rz eć  się n iep rzy jac io ło m ,  
ro z b ro jo n o  g o ,  z w .ązan o  i w raz  z c ó rk ą  S enora  
p rz y p ro w a d z o n o  do Buigos.

„ D a r u  ję mu ż y c i e r z e k ł  S c n o r - -  lecz k a 
żę  ją  w jego ocząt h zaś lub ić ."

Przy w o ła n o  narzeczonego  i ziędza.  D w aj  s ł u 
ż ą c y  w p ro w ad z i l i  p ó łn ie ż y w ą  có rkę  Senora .  K a 
p ł a n  ro z p o c z ą ł  o b r z ą d e k ,  lecz żad n e  prośby a n i  
n a m o w y  nie m o g ły  sk łon ić  dz iewicy do  o d p o w ia 
dania  na zapy lan ie  xiędza.

„ J a  b ędę  o d p o w ia d a ł  za n ią !"  r z e k ł  Sen o r .
„ T o  zab ó js tw o !"  k r z y k n ą ł  m łodzieniec  i si lnem 

natężen iem  ro z e rw a w szy  p o w ro z y ,  rzu c i ł  sic ku 
nieszczęśliwej k o ch an ce  i p zy c isn ą ł  ją  z szaloną 
nam ię tnośc ią  do  piersi  - -  (aż uniesiona ro zp aczą ,  
p rz y c isn ę ła  go dziko wzajemnie .

„ R o z łą c z y ć  ich!" z a w o ła ł  S e n o r  isk rz ąc  się z 
gn iew u .

S łu ż b a  po sp ie szy ła  s p e łn ić  rozkazy ,  a l e n a p r ó -  
żno .  R am iona  k o c h a n k ó w  s p lo t ły  się tak  n ieroz
łą c zn ie  z so h ą  , jak je ty lk o  ostatnia w a lk a  g w a ł -  
tow nó j  s m e .c i  spaja

„Z a b ić  go!"  k r z y k n ą ł  Senor .
„S tó jc ie !"  o z w a ł  się ro z k azu jący  g łos  G e r y l a -  

sa , k tó ry  w p a d ł  do  pokoju .  „Stójc ie! T o  tw.oj 
synow iec  — a ja t w o i n  b r a t e m . " - -

G ery la s  —  jeżeli go tak  jeszcze nazw ać  się go 
d z i - - ro zk o ch a ł  się b y ł  za m ło d u  namiętnie  w c ó r 
ce p ew n e j  znakomite j rodźmy.,  K o ch an k a  jego b y 
ł a  p rzeznaczoną  do k lasztornego  życia.  Mimo to 
j ednak  okaza ła  mu się wzajem ną  i u c iek ła  z nim 
w góry ,  gdzie  się razem  na zawsze p rz ed  św ia tem  
skryli .  Nie m ogąc  być s c h w y ta n i ,  zostali  za ka rę  
wyklęci.  U ro d z i ł  im się s y n e k ,  po k tó ry m  m ł o 
da m atka  w k ró tc e  u m a r ła .  Ojciec dla z a p e w n ie 
nia tem uż  synow i p o w r o tu  do jego o jczystych m a
ję tnośc i ,  w y k r a d ł  b y ł  m ale ń k ą  córeczkę  swojego 
b r a t a ,  k ló rą  z ró ż n y ch  p o w o d ó w  aż  do os ta tn ich  
czasów  jako c h ło p c a  w y c h o w y w a ł .  Śmierć syna 
Senora  i k tó rego  G ery las  n a p ró ż n o  pcalić u s i ł o w a ł ,  
a k tó ry  po o d k ry c iu  sw ego  nazw iska  , doniesienie 
sw em u  ojcu o c a ły m  w y p a d k u  śm ie r te ln ą  n a k re 
śl i ł  r ę k ą ,  n a s t ręc zy ła  p o m y ś ln ą  sposobnosć  do 
w y k o n a n ia  d łu g o  przez  G e ry la sa  u k ła d a n e g o  p l a 
nu .  U d a ł  się do  Burgos ufny w sw e  bezp ieczeń 
s tw o  , k tó re  m ia ł  p rzez  d w ojak i  s to su n e k  z S e n o -  
rem  : n a ip rz ó d  jako  ro d zo n y  b ra t  p o w tó r e  jako 
p rz e c h o w a w c a  jego c ó ik  zapew nione .  W idzie l iś
m y,  w  jaki sposób  u m ia ł  u n ik n ąć  śmierci i um ie
ścić się w dom u bra ta .  Później ośmielony listem,



4

k tó r y  m u  jego p r z y b y ły  do  B u rg o s  syn b y ł  p r z y 
w i ó z ł ,  u d a ł  się n iezw łoczn ie  do  M a d ry tu ,  w y je 
d n a ł  sobie z ła tw o śc ią  z u p e łn e  uw oln ien ie  od cię
ż ąceg o  na nim w » r c b u  i p r z y b y ł  w sam czas na 
p om oc  sy n o w i  i synow icy ,  k tó rzy  jeszcze tegoż  
samego dnia poślubieni zosfali.

P R Z Y J E C H A L I  DO K R A K O W A .

Od dnia 25 do dnia 26 Lipca.
P c te r lo  F ran c iszek ,  S r b ó n e r  W ilhe lm ina,  N ic -  

m o je w s f i  A do lf  ob.,  Malinowski  J a n ,  Ja w o rn ic k a  
L u d w i k a ,  B obrow ski  N apo leon  hr . ,  z Polski;  —  
Ejgcnfcld  W .k lo r y a o b . ,  Śm idt  L u d w ik ,  S z y d ło w 
ski A do 'f  z ż o n ą ,  Hcjne L u d w ik ,  R ieli ter ,  Polita l-  
ski,  Lamelli  Anton i ,  C h w i l ib ó g  K aro l  ob.,  U e c h -

tr itz  p o ru c z .  kró l .  p rus . ,  CaTtakuzene  A le z a n d e r  
x iążę ,  Halam a K ons tan ty ,  z Galicyi;  —  M artens  
August,  S ch n e jd e r  F e r d y n a n d  porucz.  k ró l .  p ru s . ,  
D y t ry c h ,  K i ibn ,  Clioi.s, B ó l tcher  E d w a r d ,  M a n n -  
h e jm e r  E m anuel ,  z P russ .

> V^jechali z K rakow c■
Sroczyńsk i  E d w a r d  ob.,  Dmilrieff m ajo r  ces. 

ro s . ,  S lrużk iew icz  W -ncenly  ob . ,  do Polski;  —  
Pre z  M arya, Lonhfer  L u d w ik ,  M oraw sk i  A n d rzó j .  
K r a u th o f i r  B oles ław , Ja ro c h o w sk i  Kazimierz, L ip 
ski  Józef,  S rh w a c h la  M a r .a ,  D u d k o w sk '  J a n ,  do  
Galicyi; —  G rocho lska  Olilda ob . ,  E jcksen  L u 
d wi k ,  N aczyńska  Jo a n n a ,  Gle ick ,  Św in ia rsk i  on., 
H o w en  A lex an d e r ,  Pangra tz ,  Heine L u d w ik ,  K u h n  
do  Pruss-

Doniesienia
N ro  6062.

W Y D Z I A Ł  S P R A W  W E W N Ę T R Z N Y C H  I P O L IC Y I  

W  S E N A C I E  R Z Ą D Z Ą C Y M

W olnego N iepodległego iśe iśle  Neutralnego  
M iasta Krakow a i  Jego Okręgu.

Gdy Senat Rządzący uchwałą z dnia 30go 
Czerwca r. b Nro. 3030 D. G S. legat przez 
ś. p. Anielę Wielami w kwocie złp. 2()0 na po
mnożę .ie funduszów Towarzystwa Dobroczyn
ności uczyniony; wślad artykułu 910 K. C. za
tw ierdz ił ;  przeto W ydział takowy czyn jako 
naśladowania godny, do powszechnej podaje 
wiadomości.

Kraków dnia 22 Lipca 1345 r .
Senator Prezydujący

K O P F F .

Referendarz L. W o lff.

N ro  5702.
TRYBUNAŁ 

W olnego N iepodległego i  ściśle N eutralnego  
M iastu  K nikow a i  Jego Okręgu.

W  tnyśł art. 12 ustawy Hypoleczuej z ro- 
kn 1344 w zywa mających prawo do spadfcu- 
po Józefie z Sołtysikiewiuzów Magierskiej po. 
zoslałogo, z połowy domu pod L. 164 w gor, 
VIII. położonego i ruchomości składającego się, 
aby w zakresie • trzech miesięcy, z stosowne- 
mi dowodami do Trybunału zgłosili s ię ,  po u -  
pływie bcwiem tego te rm inu , w “poraniony spa-

D o u i e s i e n i a
Fołwarczek w  lerytoryum Ryba- 
czyli w wsi Dębnikach w Gali- 

g B S g g g g c y i  przeciw  Zwierzeńca, mający grun
tu ornego morgów 24 kilkaset s ą ż n i , kamien
nych gór na wapno do 8  morgów, pastwisk 
DominikalnyCh 35 morgów 848  sążni które -są 
wolne do wspólnego paszcnia b y d ła , piec do 
palenia cegły i w apna , glina na cegłę w ilości 
dosta tecznej,  je s t  z wolnej ręki do sprzedania, 
lub wydzierżawienia na 3 lub 6 lat. Szacunek 
6 ,000  Zło. Ryńskich w Mon. Konw., ciężary 
k tóre do Dominium opłacają się s ą : podatku
Monarchicznego 13 Zło.Ryń, 28 kr.  M. Konw.,

Urzędowe.
d e k , na rzecz zgłaszającego się Franciszka Mi
kołaja , dwóch imion Magierskiego, p rzyzna
nym zostanie.

Kraków dnia 3P Czerwca 1845 r .
Sędzia Prezydujący,

H. K o m a r .
(3r  ) Sekr. Lasocki.

N o t a r y u s z  p u b l i c z n y  

W olnego M iasta K rakoioa i  Jego Okręgu.
Zawiadamia Publiczność, iź w spadku po 

star. Samuelu Lowman Kohut ruchomości pozo
s ta łe ,  jnkolo: suknie, bielizna, puściel, różue 
naczynia domowe i stolarszczyzua z polecenia 
Wysokiego Trybunału w dniu 3(1 b. m. Lipca 
o gadzinie 8ej rano w domu pod N r.  1 Stra- 
doit golnie VI. W . M. Krakowa położonym, 
przez publiczną licytacyą za golową srebrną 
courrant monetę sprzedane zostaną.

Kraków dnia 24 Lipca 1845 r.
Józef  N onast.

Prawnie zajęte ruchomości j a s o to :  łóżko
politurowanc, komoda orzechowa, kanapa, stoł
ki i inne sprzedane zostaną przez publiczną li- 
cylacyą drogą exekucyi Sądowej d 29 Lipca 
r. b. o godzinie 10 z rana w Sukiennicach M. 
Krakowa za gotową zapłatę w monecie srebrnej 
courrant..

Kraków d. 19 Lipca 1845 r.
Paweł W ięckow ski Kom. Sąd.

|ir j  w a ln e .
dziesięciny 3 Ryń. w W aluc ie ,  czynszu 6  złp. 
Chęe kupna mający, mogą się zgłosić do pod
pisanego w tymże folwarku mieszkającego.

(2 r .)  Piotr Potocki.

Zygmunt Zeuel
D E N T Y S T A  Z  W I E D N I A

mieszka przy ulicy Szerokiej w domu narożnym 
Pana Zamojskiego pod Nretn 43 na pierwszem 
p ię trze .  ' (22 r .)


